KUBJER KRAKOWSKI. 


Dnia 16 października CZWARTEK. 
roku 1834. 
boto yrhon codai 
jąwszy niedziele iświęta 
P odinio 3 2 południe. 


Przedpłata kwar- ' 
talna zł. 5. Nu- 
mer pojedynczy 
groszy 5. 
pon z e yn i O WY 
Prenumerata przyjmujesię w Krakowie w handlach PP. Chłasko 
przy ulicy szczepańskićj, Kalisińskiego przy ulicy fłoriańskićj ina Klepa- 
rżu, Jaczmierskiego, Kocha, Cybnlskiego , Kaczmarskiego w rynku, 
Góbla pod krukiem, Śchrejbra przy ulicy grodzkićj, Maryi Oswald na 
Stradomiu, i Fajntucha pod pelikanem n. 97 na Kazimierzu. 


Ner 14. 


KRAKÓW. Ceny zboża na tar- 
gowicy w Kleparzu przy Krakowie 

pr: eddwanego: 

Dnia 13 i 14 paźdź. 1834. r. 
rzec pszenicy złp. 20. złp. 18. Zy- 
ta 17. 16. Jęczmienia 17. 34. 
Owsa 12. 11. Grochu 24. 23 
Jagieł 33. Rzepaku 29. 

Ceny bydła na targu 10 paździer- 
hika 1834. Wół ważący mięsa fun- 
tów 550, kosztuje złp 180 f. 500 
164. f. 450. 131  f. 4oo 123. 
f. 350. f 300. 86. f. 250. 
72. f 200. 38. Krowa średnia 
tlusta złp 63. chuda 38. Ciele śre- 
= ne de) dn średm złp. 9. 

ieprz sredni iłust . 77, w 
dy p. 38. KABE 
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Messager des Chambres donosi 
ż Hiszpanii sathe tylko niepomyal- 
ne wiadomości dlakrólowej rejent- 
ki, tak iż podług tćj gazety, niepowin- 
haby już mieć żadnego wojska i 
prosić Don Karlosa, aby się grze- 
tzniej z nią obchodził. — Późniejsze 
listy z Poritńgalii mie niewspomina- 
ja o śmierci Don Pedra; zdaję się 
więc że poprzednia pogłoska o je- 
80 skonie była zawcześną. — Rząd 


grecki ogłosił niejaką ulgę przyno= 
szącą rozporządzeniu względem po- 
boru dziesięcin; zaszła także zmia- 
na w urzędach najwyższych co do 
osób. — W Mainie przywrócono, 
spokojność, wojska są teraz czyn- 
ne w Morei. Król Otto ma za- 
miar ogłosić amnestyą. — W sku- 
tek zaburzeń teraźniejszych uwię- 
zienia trwają ciągle, i nie ma już 
wątpliwości, o sprawcy tylu nie 
szczęść. — Stolicą p i re- 
zydencyą króla mają być ogłoszone 
Aleny jeszcze w tym roku. . 
Journał de Paris twierdzi że donie- 
niesienie o zbuntowaniu się wię- 
Źniów politycznych w Sainte-Pela- 
gie pochodziło jedynie z nadużycia 
władzy dozorczej, tudzież że nieby= 
ło żadnego zamiaru wydobycia się 
z zamknięcia, jak tego dowodzi po- 
wolne postepowanie uwięzionych. — 
Marszałek Gerard który towarzy- 
szył królowi do Fontainebleau. miał 
oświadczyć, żealbo wyjedna amne- 
styą dla obwinionych o polityczne 
wykroczenia, lubteż wróci bez mi- 
nisterstwa. — W Lionie lękają się 
zaburzeń, stronnictwa zaledwie u- 
tówmione, znowu zaczynają pod- 
nosić głowę, zagrażając teraźniej- 
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szemu stanowi rzeczy. Królowa por- 
tuęslska zaprzysięgłszy koustytueyą 
bezpośrednio obięła rządy państwa w 
tak krytycznej istanowczej chwili iż- 
by słusznie zwątpić można, o utrzy- 
maniu pokoju i porządku publicz 
nego, gdyby nowe ministerjum nie 
było dostateczną tego rękojniiąa — 
Do tej chwili nie nadeszła urzędo- 
wa wiadomość o skonie Don Pedra 
który się siał przedmiotem bardzo 
wazaym publicystów, tak co do oso- 
by jako też co do skutków z jego 
śmierci wyniknąć mogących. - 


Bożena, powieść z roku 1007. 
(przez Hujka z Liboczan): 
Oldrczjch książe czeskie, razu je- 
dnego na wiosnę, chcąc sobie i 
swym dworzanom uciechę sprawić, 
ojechał do Postoloportu (Postel- 
bery skąd częstokroć wyjezdzał ; 
do lasów, ubijać jelenie i inne dzi- 
kie zwierzęta. Gdy jednego dnia 
wracał z polowania „prez wioskę 
Opuczno, ujrzał w pośrodku wsi, 
prześlicznej e aby dziewicę przy 
cębrzynie, która przestawszy prać 
chusty, twarz swą na ksiązęcia i 
dworzan jego zwróciła I rzekł ksią- 
że do swych dworzan; widzicie wy | 
tę śliczną pannę? ‘Tak jest, zacne 
książę a panie nasz, widziary. A 
on im rzekł: wierzcie mi, ze to 
jest dziw niemały, że ta wioska tak 
nikczemna, mogła taką piękność 
utworzyć. Proszę was spytajcie się 
jej, jak jej umie. Gdy oni to uczy- 
nili, z ochotna twarzą odpowiedzia- 
ła, żena imie jej Bożena , na co książe 
obrócił się do swych dworzan i 
rzekł im: doprawdy powiadam wam 
Że ta Bożena będzie moją żoną. 
Nazajutrz „książę zwołał znanienit- 
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szych władyków, rozkazał im iść do 
wsi, gdzie stała dzieweczka piorąca 
chusty ; „i rzekli mus niewiemy jak 
się ta wies zowie, a on im rzekł; 
Pytajcie się gdzie się znajduje dzie- 
wica imieniem Bożena stojąca przy 
cębrzynie, gdym ja złowcami, i 
hołotą 1) swą powracał; a oni przy 
bywszy do Opuczna, pytali się o- 
bywateli mówiąc im: wczora gd 

książe pan nasz jechał przez tę wieś, 
ujrzał dziewicę piorącą przy cębrzy- 
nie imiemieniem Bożenę; kto ona 
jest? A oni rzekli, córka Domara- 
dowa sąsiada naszego, a powoła- 
wszy ją pokazali ją władykom, któ- 
rzy opowiedziawszy się Domarado- 
WI ojcu jej, a Samobosce mace jej, 
a wolą książęcą oznajmiwszy , dziew= 
kę chcącą czy niechcącą na konia 
wsadzili i książęciu do Postolopor- 
tu przywiedli; a że się spodobała . 
książęciu przy praniu, nazwano ją 
Peruc. Kobiety poczciwe, oblekł 

ją w suknie księznom przynależne 
i przywiodły przed księcia a on po- 
jąwszy ją za rękę wned znią przy- 
szedł przed księdza i wstąpił w świę- 
ty stan małżeński, a powoławszy 
władyki obojćj płci, wesoły im wy- 
prawił obiad Trzeciego dnia po» 
wrócił do Wyszehradu, a na zajatrz 
zwoławszy starszych i znamiehit- 
szych, oznajmił im i ukazał mał- 
zonkę piękną którąodP. Boga został 
obdarzony Ziemianie, odstąpiwszy 
nieco, mało ze sobą mówiąc, po- 
ruczyli Horzjnowi Borowskiemu wy. 
mownemu mężowi, aby obecną 


1) hołota wyraz dziś używany z po- , 
gardą, dawniéj oznaczał drużynę 
przyjaciół i towarzyszów zabawy, 

(Przyp. tłómacza). 
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truchliwą ich „przygodę książęciu 
oznajmił, który stojąc przed inne- 
mi rzekł: Wielesławny książe a Pa- 
nie nasz, wszystka społeczność ta 
zgromadzoną poruczyła mi obecną 
rzygodę tobie oznajmić; z niema- 
féa to jest podziwieniem dla nich 
że rządy twego panowania nie są 
prawe. Albowiem począwszy od 
Niezamyśla syna Przemysława za- 
wsze był ten obyczaj, że starsi i 
władyki, książęta swe dobremi, go- 
dnemi i im przynależne mi małżon- 
kami, aż do tego czasu opatrowa 
li; a ponieważ ten chwalebny zwy» 
czaj, zachowywał się za poganów, 
tem więcej na chrześcian powinien 
być w całości dochowany. Przeto 
abyś wiedział, żeś śmiał tak skwa- 
pliwie, nierozmyślnie i swywolnie, 
małżonkę sobie, bez ich rady i ze- 
zwolenia wziąść, a do tego córkę 
ziemianina, żeś przez to wielką uj- 
mę dostojeństwu książęcemu uczy- 
ni}, a swym poddanym nie małą 
przeciwmyslność. Czyliz nie masz 
rabat»)i władyków w swém księ- 
stwie? wszak 
ziemi; byłbyś 
być obdarzony małżeństwem, i je- 
szcze możesz to słusznie uczynić 
Książe, wysłuchawszy to co do nie- 
go mówiono, nie mało gniewem 
się zapalił i powiedział: 6 nieroz- 
myślmi Czechowie, długoż jeszcze 
pozostaniecie w ciemnocie, że prze- 
szłych rzeczy ani obecnych nie chce- 
cie rozważyć. Spojrzyjcie na moje 
i wasze przodki, a rożważcie pro- 
szę pilnie, kto 3 skąd był krok, 
pierwszy sędzia i założyciel tćj zie- 
1) Wyraz ten oznacza rycerzy, lu- 

dzi hrabrych , z niego utworzono 

tytuł hrabiów. (Przyp. tlumaczaj 
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mi? kim był przodek mój Przemyśl 
czyliż nie był z rodu chłopskiego 
a jednak z Libuszą się ożenił j 20- 
stał księciem, I ponieważ wiecie 
jaka nieurodzoność z móm księge . 
stwem jest zmięszana, wiedtcież, ze 
Bożena, ma być aż do śmierci 
moją miłą żoną, Mniej wam za- 
szkodziłem, żem, pojął czeską zie- 
miankę, jak gdybym córkę cesarza 
Niemieckiego wziął za małżonkę ; 
gdybyście chcieli, { w razie gdybym 
ja doma nie był) zanieść żądanie 
do swej księżny, musielibyście brag ` 
ze sobą Humaczów. Niemka chcia- 
taby niemieckich dworzan mieć ko- 
ło siebie, a ja z waszych dostatków 
musiałbym im hojnie opłacać słu- 
„bę; dla bojnej służby , wieleby 
Niemców nabiegło do tej ziemi , 
którychbym ja potem j zwawi ni- 
gdy ztćj ziemi nie wyplenił. Po- 


'wiedzieliscie mi, zem mogł które- 


go hrabiety, Pana lub władyki cze- 
skiego córkę pojąć; ponieważ wy 
macie tę swobodność, że możecie 
sobie sami małżonki wybierać, zae 


i pany masz w swej |cóżbym ja, książe wasz, nie miał , 
mógł dostojniejszćm | używać tej swobody ? 


Władyk: wyrozumiawszy , że ksią- 
żęcia nie mogą poruszyć, zostawili 
po przy jego woli. -Bożena była 
księżną bardzo szlachetną, a tak 
moralnie i poczciwie umiała z ka- 
zdym się obchodzić, jak gdyby od 
dzieciństwa nie tylko na książęcym 
ale nawet na cesarskim dworze by- 
ła wychowana. 

Rekomenduję ci Pana M. mówił > 
Hrabia Z. do Hrabiego W. przed- 
stawiając mu młodego literala zas 
szczytnie z swych pism znanego. 
Jest to dawna znajomość , jego ojs 
ciec u mego ojca służył za komus 


? 
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mego. Tak jest odezwał się Pan 
M. Mój sya niema już tej odwagi, 
ale zawsze potrafi jezdzić chociaż 
na osłach. ać 

Na balu, gdzie sala do tańców 
w stosunku tancerek, tancerzy i wi- 
dzów za małą bsła, rzekł jeden 
tancerz do swej tuncerki, ocierając 
sobie twarz z potu: nieznośnie go- 
rąco, pocę się jak osieł: a pani nie 
pocisz się podobnie? Nie, odpowie- 
działa, ja należę do innego: rodza- 
ju. 
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Szczygieł i Słowik. 
Szczygieł. 
W zielony BAK, 
Rozczulony słowiku 
Nucisz piosnkę żałoby? 
Tam opłakuj swe winy, 
Na mokradlach jedliny, 
Gdzie smętarze i groby! 


' Nie masz ustek złocistych, 
Ani piór promienistych, 

Budzisz śpiące ptaszyny, 

A od nocy do rana, 
Ptaszyneczko kochana, 

I niewytclimiesz godziny ? 
Wstydź się szarćj sukienki, 
Wstydź się. simutnćj piosenki? 

Bo i czemuż na liściach 
Ni to skończy, ni zacznie, 
Przyśpiewuje dziwacznie: ' 

wit, uwit, ciach, ciach, ciach. 
Słowik. 
"Niechaj każdy o mnie sądzi, 
Lja powiem sam o sobie; 
Że ten zawsze w świecie błądzi, 
Kto na szczęścia śpiewa grobie. 
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W sRUKARNI JóziwA CZECHA: 
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Młodziuteńki opfiszczony 


Nie znalazłszy swćj rodzin 


Z krzaczka wkrzaczek żenie kóre - 


Zaleciałem w te krainy, 


Piersi” były nauczone, 


A niedola i cierpienia , 


i tiy, pieszczoty nieskończone 


awsze smętne lubią pienia, 


Szczygieł, 
Jeszcze niema jaskółki, 
W piórkach miękie aypan 


Jeszcze śnićgi w dąbrowie, 


„ Idź do gniazda kochanie 


ez twoje śpiewanie 
iech , niepiszczy w méj głowiet. 
Stowik, 


Usnę, niewiele mi trzeba, 


Mój śpićw początkiem i końcem; 


Ja rano wzlecę do nieba, 


On zejdzie z ranmniejszćm słońcem, 
Szczygieł. 
Wszak nie byłbyś ujrzany, 
Liściem wiązu odziany, 
Gdybyś siedział po cichu, 
A od świata daleki, 
Zasypiałbyś na wieki; 

A nie budził do śmiechu! 
Wstydź się szarćj sukienki, 
Wstydz się smutnej piosenki, 

Bo i czemu na liściach 
Ni to skończy ni zacznie, 
Przyśpiewuje dziwacznie: | 

wit, uwit, ciach, ciach, ciach, 


Słowik. 


Gdym zaśpiewał w liści gronie, 


Wietrżyk wionął, listkiem ruszył, ` 


'Trącił w serte, trącił w skronie 


Jam kochankę śpiewem wzriiszył, 


Slain. aeea aia y y  Ą 


